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0 samochwalstwie.
Stara ojcow naszych przypowieść powiada: 

Kto się chwali ,
Ten się mali.

Czyli robi małym albo umniejsza sam sobie 
własną swoją wartość. Również Chrystus Pan 
powiedział i „jeżeli ja sam chwalić się będę, chwała 
moja niczem będzie."

Samochwalców, coby sami dla siebie wy 
trębywali pochwały, nie często się spotyka, ale 
pochwalić się nieznacznie, mimochodem, bez wiel­
kiej wrzawy i chałasu, to bardzo wielu doko­
nywa.

Niedawno słyszałem jak pewien młodzieniec 
mówił do swoich rówienników:

Ja  tam chwalić się nie lubię, ale powiem 
wam szczerze, że nigdybym tego nie zrobił co 
Aygmunt. Wszakże on z Wacławem mówić nie 
chce dla tego, że jest synem rzemieślnika. Prawda 
że Zygmunta ojciec majętny, ale mój i majętny i 
marszałek powiatowy, a jednak z tern się nigdy

jmuszę wam powiedzieć, że pychy nigdy nie miałem 
iw sobie. Ostatni raz jak dostałem nadgrodę 
w szkołach, tom przyszedł do domu tak cicho i 
spokojnie, że wszyscy byli pewni, iż się na egza­
minie pokpiłem. Uśmiechnąłem się na to i rze­
kłem: „a kiedyż to ja się na egzaminie pokpi­
łem ?“ Bo muszę wam powiedzieć nie dla pochwały 
ale dla prawdy, że w żadnej klasie dwóch lat nie sie­
działem, a choć chwalić się nie lubię, to wuj 
zawsze powiada Zygmuntowi aby mnię naśla­
dował.

W tej chwili posłyszałem szept między s łu ­
chaczami :

— Ach jakiż to nieznośny samochwalca! 
Wyrok ten był zupełnie sprawiedliwy; mó­

wiący nie dosłyszał tego, podniósł tylko głowę do 
góry i poszedł do następnych pokoi.

Osądźcież, czy ów młodzieniec nie był samo­
chwalcą ? Skorzystał z nadarzonej sposobności, by 
wygłosić w gronie rówieśników swoich pochwały 
o samym sobie, które, jeżeli na nie zasłużył,— były 
wszystkim wiadome. Mnie i tym co te pochwały 
słyszeli — wydawało sie całkiem inaczej, najpierw 
nic nie wiedzieliśmy o wielkich zasługach ani onin »f.-' r  , —  , v u,s uj wieuiieiismy o wieieicn zastugacn ani o

przechwalam. Nie dla pochwały własnej alelwyszczególnieniu się w naukach owego młodzieńcy

Wychodzi trzy razy na miesiąc każdego 5, 15, 25 we Lwowie. — Kosztuje rocznie 6 z łr , półrocznie 3 złr. 
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owszem znaliśmy go jako ucznia o wielkich zdol-jska zupełnie osieroconą, ukochany jej ród Ja g ie -  
nościach —  lecz o bardzo miernej pilności. To codoński wygasi na Auguście, a oprócz książąt sz lą-  
umiał,  to nie było jego pracą zdobyte —  gdybyjskich, wprawdzie z rodu P ias tów  pochodzących, 
był zechciał dokładać s ta rań  —  m ógłby był może lecz zupełnie zniem czał/ch ,  n ie b y ło  żadnego k s ię -  
i  celować, tymczasem ów Zygm unt i W acław  — -cia z panującej rodziny w Polsce, 
o k tórych z tak iem  mówił łekceważaniem, takj T rzeba  było wybierać albo obcego księcia, 
w naukach ja k  też i w miłości u w sp ó ł to w a rz y sz y ^ h o  którego z Polaków. Swojego me chcia-  
szkolnych —  stali od niego daleko wyżej. jao obrać, by przezto nie dać przewagi jednej ro-

Czyż więc s a m o ch w a ls tw o — chociażby i s łu ­
szność miało za sobą —  je s t  z a l e t ą ? Bynajmniej,  
poniża ono w artcść  z a s ł u g i — a w dodatku o śm ie ­
sza chwalącego się i szerzy ku niemu mimowolnie 
niechęć a często nawet pogardę.

Pam ię ta jc ie ,  iż dobre uczynki same siebie 
chwalą i wyjednują prawdziwy szacunek i miłość 
ludzi, co na ty m  świeeie jest najwyższą nadgrodą 
poczciwego.

P Y S Z A Ł E K .

P yszn ił  się panicz, że go ubiór zdobił,
N a  k tó ry  w łasną pracą  nie z a r o b i ł ; —
Km ieć r z e k ł : ja b y m  większe miał się pysznić prawo 
Moją sukmaną, bo m ą pracą krwawą 
Zebrałem  p ie n iąd z , za k tó rym  j ą  sprawił,
Gdy tobie ojciec m a ją tek  zostawił.

Jan Zamoyski
K anclerz i W ielki Hetman Koronny.

(Ciąg dalszy,)

Śmierć króla  Z ygm unta  A ugusta , k tóry  b e z ­
potom nie osierocił tron  P o l s k i , o twiera dopiero 
Zam oyskiem u szeroki gościni-m działania. Dawne 
prawo orzekało, iż każdy szlachcic osiadły ma 
głos przy wyborze króla, możni atoli pauowie żą­
dali,  aby tylko sejm, to je s t  senatorowie i posło­
wie brali  w tern udział.  Zamoyski, jako poseł 
z województwa bełzkiego, obstaw ał p rzy  istnieją- 
cem  prawie, i u trzym ał się, popar ty  s tom a ty s i ą ­
cami szabel szlacheckich, k tó rym  schlebiało, iż i 
oni będą dawać swój głos przy  wyborze mo­
narchy.

Po pierwszy dopiero raz zobaczyła się P o l-  
ności i wszystek  czas poświęcającego dobru swego

dżinie i jej pokrewnym, a z obcych niewiedziano 
któremu dać pierwszeństwo, ty lu  bowiem książąt 
zgłaszało się po koronę Polski, najpotężniejszego 
w ówczas w Europie państwa. Zamoyski, k tóry 
od swego w ystąpienia  między sz lach tą  rej wodził, 
przedstawił młodego księcia fraacus  ciego H enryka  
de Valois, pragnąc przede wszystkie m usunąć, od 
tronu księcia austrjackiego, którego możni po ­
pierali, mając nadzieję, iż przez to wpływ swój 
i powagę nad  drobną szlachtą u trwalą .

Zdanie Zamoyskiego zwyciężyło i H enryk  
został obwołany królem w roku 1573.

Niedługo jednakże —  bo nie cale pięć m ie ­
sięcy gościł obcy przybysz w Polsce, um kną ł p o ­
tajemnie skoro się dowiedział o śmierci b ra ta  
sw go k ró la  francuskiego.

Chociaż nie żałowano H enryka, a przecież 
dotrzymano mu przysięgi aż do c h w i l i , —  gdy 
wszelka nadzieja jego powrotu  zniknęła, i dopiero 
wtedy przystąpiono do nowego wyboru. Znowu 
możni panowie, a szczególnie Zborowscy i G ór-  
kowie chcieli księcia austrjack.ego M aksymiljana, 
lecz Zamoyski obawiając się zniemczania Polski, 
znowu s taną ł  na czele sz lachty  i przedstawił S te ­
fana Batorego , księcia s iedm iogrodzkiego, k tó ry  
niezbite dał dowody rycerskości i wielkiego ro zu ­
mu. Aby dla swego planu zjednać więcej zwo­
lenników, wniósł Zamoyski, by nowo obrany król 
pojął za małżonkę Annę, siostrę Augusta , osta tn ią  
z tego rodu. Miłość narodu do szczepu Jag ie loń-  
skiego, chcącego widzieć na tronie ukochaną k ró -  _ 
lewnę, p rz e w a ż y ła , a tak  Stefan Ba to ry  wraz 
z A nną  okrzyknię ty  został królem .

Znowu Zam oyski wybór przeważył, przezco 
zyskał taki wpływ w narodzie, iż pomimo k n o ­
wań wielu możnych przeciwników, został m iano ­
wany podkauclerzem, a król Stefau  znając jego 
wpływy, rozum i zacność, chętnie z nim podzielał 
swoją władzę i we wszystkiem się go radząc, n i e ­
bawem wyniósł do godności kanclerza .

Nie znaleźć też zapewne w dziejach narodów - 
zacniejszego doradcy króla, wszystkie swoje zdol-
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obyw ate li za ich czyny i pracę, co Polskę wynio­
s ły  na szczyt potęgi i chw ały!

Budowa i czynność c ifła  naszego.
Ciało człow ieka z zew nątrz je s t  pokry te skórą, 

na k tó rej w pew nych m iejscach rosną paznokcie i 
w łosy. Skóra u rozm aitych  plem ion osiedlających 
ziem ię byw a odm iennego k o lo ru : białego, żółtego, 
czerwonego, brunatnego  i czarnego. S kłada się 
ona z dwóch w arstw , powierzchownej czyli na­
skórka, oddzielającego się w sku tek  naciśn ien ia 
lub  pod w pływ em  w ezykatorji i z w arstw y głębszej, 
stanow iącej w łaściw ą skórę. W  pierw szej znajduje 
się banonik, k tó ry  je s t p rzyczyną koloru skóry, 
w drugiej b io rą  początek w łosy i paznokcie.

k ra ju . N ie ty lko  jednakże w czasie pokoju, lecz i 
podczas wojny s tan ą ł on m ężnie p rzy  boku m o­
narchy  bo h a te ra , przypom inającego swą odwagą 
i  rycerskośc ią czasy Chrobrego i K rz y w o u steg o ; 
to  też w dzięczny kró l m ianow ał go po śm ierci 
s ta rego  h e tm an a  M ieleckiego —  jego następcą.
T ak  w ięc Zam oyski po p ierw szy raz w Polsce 
p iastow ał zarazem  najw yższy po kró lu  urząd  dla 
spraw  w ew nętrznych, i najwyższe dowództwo nad 
w ojskiem . I  nie zaw iódł pokładanych w nim  n a ­
dziei. On dotąd  przew ażnie naukom  i pracy 
p iśm iennej się pośw ięcający, ująwszy m iecz, za­
w ładnął nim  ta k  dzielnie, jakby  ty lko  do rzem io­
s ła  wojennego zosta ł wychowany. B ystrość  um ysłu, 
s ilna  do dobrego wola i serce cnotliw e —  jedynie 
d obra  swego k ra ju  pragnące, zrob iły  go odrazu 
bohatyrem . Szereg zw ycięztw  w wojnie m oskiew ­
skiej, ja k  pod Pskow em , P łockiem , W ieliżą, Zawo- 
łociem  i ty lu  innerni m iejscam i, w p letły  nowy _ . . . . .
w aw rzyn w skroń ulubionego przez kraj c a ł y r ^ nych m iejscach skóry  znajdują się otw ory, 
m ęża. jak  naprzykład  u sta , otw ór nosowy itd ., a oprócz

Pom im o ty lu  w aw rzynów  wojennych donio-i*6? 0 pow ierzchnia skóry  je s t usiana drobnem i 
ślejszej jednakże są jego zasługi w w ew nętrznych Zlure® m i’ cz^  poram i, przez k tó re  w ydobywa 
spraw ach krajow ych. S1̂  P

Sądow nictwo w Polsce, pomimo doskonałych I*°d skórą  znajduje się w arstw a tłuszczu,
praw  narodow i przez K azim ierza W ielkiego i A le- dosięgająca niekiedy bardzo znacznej grubości, a 
ksandra  nadanych, z p rzyczyny  niedbałego tych- Pod nim  napotykam y mięs , sk ładające się z od- 
że w ykonyw ania nie zawsze osiągało cel w ytknięty , dzielnych części rozm aitego k sz ta łtu  i w ielkości 
owszem m ożnym  panom , w k tórych  ręku  w łądzajnnzw anych m ięśniam i czyli m uszkułam i. M ięśnie 
wykonawcza spoczyw ała , n iejednokrotnie dawało zw ykle na obudwóch końcach lub  ty lko  n a  lednym  
sposobność do nadużyć. Zam oyski chcąc z ł e m u  zw ężają się i przechodzą w błyszczącą, koloru 
zaradzić , podał królow i wiele wniosków do nowych!Per^°wej m acicy taśm ę, zw aną ścięgnem , za pom ocą 
praw , m iędzy k tó rem i najpam iętniejszem  dziełem  której m ięśnie przyczepiają się do kości. W szystk ie  
jego  je s t  ustanow ienie trybunału  dla K orony  i kości s ty k a ją  się jedna  w drugą, tw orząc staw y. 
L itw y , gdzie wszelkie spraw y, spory i nadużycia Oprócz tego kości są  połączone m iędzy sobą za 
rokrocznie w pew nych oznaczonych te rm inach  pomocą sprężystych  tkanek  zw anych więzam i, albo 
spraw iedliw ie pod bacznym  nadzorem  roztrząsać!za pom ocą chrząstek , lub  też nareszcie przez w za- 
się m iały . Samo to jedno dzieło ju ż  mu mogło jem ne w kraczanie ząbkow atych części. K ości więc 
zapew nić n ieśm ierte lne  im ię w narodzie. s łużą  za sta łe  rusztow anie m iękkim  częściom,

' W dzięczny król nie m ając już czem w y > h,ron i^ delikatne a ważne narzędzia w ew nętrzne, 
nadgrodzić zasług swego doradcy i przyjaciela, Jak a a Pr z j t ł a d  mózg, p łuca i t ,  d., a nak mec 
postanow ił spokrew nić się z nim . Zam oyski i?1" /*  d o ™chu za pomocą kurczenia się m ięśni, 
w ięc po s trac ie  dwóch żon, A nny O ssolińskiej j!k tó re  podlega woli człowieka.
K ata rzy n y  Radziw iłłów nej zaślub ił słynącą z cnót) Żeby w szystkie organy w ypełniały swoje na-
i piękności G ryzeldę B atorów nę, b ratankę króla.jznaczenie, po trzeba aby się odżyw iały, za pom ocą 
W esele dostojnej pary , rów nające się przepychem |pokarm u. Pokarm y, k tóre spożywam y, nie m ogą
królew skiem u, odprawiono na zam ku krakow skim  
ze w spółudziałem  całej —  rzecby m ożna —  P olsk i. 
I  nie dziw, upojony powodzeniem  i sław ą naród, 
sk ład a ł tym  radosnym  w spółudziałem  hołd boha-

służyć za pożywienie d la  naszych organów , dopóki 
nie będą zm ienione odpowiednio za pom ocą zm iaż­
dżenia i zm ieszania z p łynam i, k tó re  w ydzielają 
się w różnycb m iejscach przyrządu traw ien ia.

te rsk iem u  swem u królow i i najlepszem u ze sw ychiPrzyrząd  traw ien ia  znajduje się w jam ie p ie rs io -
*



wej i brzusznej i składa się z gęby, przełyku, 
k tóry  prowadzi pokarm do żołądka a następnie 
z cienkich i grubych kiszek. P rzyjęty  pokarm 
dostaje się do w szyskich  zakątków naszego orga­
nizm u za pomocą systemu tętnic, które zawierają 
w sobie krew czyli pokarm przekształcony. System 
tętniczy składa się z hłonia>tych rurek  czyli ka­
nałów , k tóre  rozgałęziając się na coraz drobniejsze 
kanaliki dochodzą do wszystkich części naszego 
organizmu.

Krew płynie po kanalikach w skutek ciśnie­
nia, k tóre wywiera pewien kurczący się organ 
zaw arty  w klatce piersiowej i nazwany sercem. 
Serce zaś bierze tę krew z dwóch źródeł. Pierw sze 
źródło są to pokarmy w stanie płyonym, które 
przechodząc przez kiszki zostają wssane przez 
cieniutkie kanaliki, znajdujące się w ściankach 
kiszek, z tych kanalików pokarm przechodzi przez 
system  gruczołów, zwanych limfatycznemi, gdzie 
zm ienia się na tak  zwaną limfę, która wychodzi 
z gruczołów wDaczynia limfatyczne, zlewające się 
w jeden gruby pień. Drugie źródło je s t to dawniej 
w yciśnięta w sercu krew, k tóra opłyuąwszy cały 
organizm  i zostawiwszy każdej części to, co jej 
je s t potrzebne, wraca, niosąc cząstki zużyte, które 
nie mogą przynieść organizmowi żadnej korzyści. 
Krew taka zawierająca cztści zużyte i pozbawiona 
swych części pożywnych zbiera się w kilka więk­
szych rurek  czyli pni, a jeden  z takich pni łączy 
się z wyżej wspomnianym limfatyczuym pniem i 
wlewa się do serca. Te naczynia, które prowadzą 
krew  z organizmu do serca, nazywają żyłami. Do 
serca więc wlewa się krew zużyta, zmieszana 
z przerobionym pokarmem, dla tego, żeby krew 
ta  mogła się odnowić i stać się znowu pożywną 
dla ciała potrzebą, aby się zetknęła z powietrzem.

To zetknięcie się z powietrzem odbywa się 
w płucach, dokąd serce wypycha krew przed wy­
słaniem  jej do organizmu. Po zetknięcia się z po­
wietrzem , zmieniona i odnowiona krew płynie na 
powrót do serca , zkad rozbiega się po całym 
organizmie. P łuca zaś czyli przyrząd oddychania 
je s t to  rodzaj błoniastego worka, dokąd powietrze 
dostaje sie przez u -ta  i nos, przez k rtań , tcha­
wicę i oskrzela.

Nie wszystkie jednak zużyte w organizmie 
naszym części krew odprowadza; część ich wyrzuca 
się za pomocą przyrządu moczowego, składającego 
się z cerek, moczowodów, poeherza i cewki mo­
czowej ; część wydziela z kałem, który stanowi 
resztę niestrawionych pokarmów, część nareszcie
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wydziela przez pory, zawierające się w skórze, 
razem z potem.

W szystkie te czynności odbywają się w or­
ganizmie pod wpływem układu nerwowego, który 
ma początek w mózgu i w mleczu pacierzowym.

Mózg jest siedliskiem władz umysłowych, 
czucia, myśli i w oli; on to wydaje rozkazy, które 
jak  po drutach telegraficznych rozchodzą się po 
całym organzm ie po sznurkach białych, zwanych 
nerwami. Nerwy rozgałęziając się tak  jak tętnice 
idą do wszystkich części ciała, udzielając mięśniom 
pobudkę do ruchu, a innym częściom, naprzykład 
skórze, błonom śluzowym i t. p. własności ruchu 
ogólnego i właściwego i przenosząc do mózgu 
wrażenia zewnętrzne.

D la utrzym ania stosunków ze światem ze­
wnętrznym i dla poznawania własności ciał o ta­
czających nas, jesteśm y obdarzeni tak  zwanemi 
przyrządam i zmysłowemi. Zm ysły: wzrok, słuch, 
smak i powonienie są opatrzone każdy osobnym 
przyrządem, mającym własność przyjmowania 
pewnego gatunku wrażenia, i nerwem właściwym, 
który łącząc przyrząd zmysłowy z mózgiem pro­
wadzi do tego ostatniego poczute wrażenie. Nako- 
niec cała skóra posiada własność przyjmowania 
wrażeń dotykania i ciepła, k tóre także przenoszą się 
ku mózgowi — ostatecznem u siedlisku wszystkich 
naszych wrażeń.

Z tego wszystkiego widzimy, że organizm  
nasz ma ciągłe stosunki z otoczeniem i że życie 
je s t tylko wynikiem wzajemnego oddziaływania 
organizmu i otoczenia. Z przyrody nas otaczającej 
bierzemy m aterjały  potrzebne do życia: pokarm, 
napój, powietrze, żyjąc zaś, staram y się opanować 
warunki potrzebne do dalszego rozwoju. Otoczenie 
wywołuje w organizmie naszym ciągłe zmiany, 
pobudza go do czynności, do przerabiania dostar­
czonego m aterjałn, do przyswajania mu części 
użytecznych a wydzielenia części niepotrzebnych, 
a przez to wywołuje i w otoczeniu również odpo­
wiednie zmiany.

Ten to jest bezustanny wir życia, ciągła za­
miana cząstek, ciągły ruch. Dziś nie jesteśm y 
tym i samymi co wczoraj, bo już nie mamy wielu 
cząstek, które wczoraj w skład ciała naszego 
wchodziły, a natom iast przyjęliśmy z zewnątrz 
cząstki, których wczoraj nie mieliśmy. Każdy or­
ganizm przebywa młodość, dojrzałość i starość, 
które zależą od różnego w różnych okresach 
istnienia stósunku przychodu organizmu z jego
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rozchodem. Kiedy przychód je s t większym nad 
rozchód, wówczas organizm rośnie, rozwija s i e ; 
gdy nabytek równoważy się ze stra tam i -  na­
stępuje okres do jrzałości; a gdy s tra ty  nabiorą 
przewagi zaczyna się wsteczuy bieg życia a osta­
tecznie śmierć organizmu.

D r. J. S lella-Sawichi.

W ycieczki w świat daleki.
PUSTYNIA SAHAKA.

(Ciąg dalszy.)

Niemniej straszliwym  jak law, jest tygrys 
który go prawie przewyzsza wielkością. Chytrzej

się zdarzy, że wyskakuje nagle z ukrycia, chw yta 
jeźdźca z pośrodka innych, unosi go z największą 
szybkością i znika, zanim inają czas go ścigać. 
P rzy swoich napadach nie czeka wyłącznie na 
n o c ; często poluje także i w dzień na zdobycz. 
Wysmuklejszy, lżejszej budowy niż lew, ma dłuż­
sze nogi, łapy potężnemi pazurami opatrzone, 
głowę okrąg ław ą; ogromne zaś kły, osadzone 
w szerokich szczękach, świadczą o straszliw ości 
jego ukąszenia. Krótkowłosa skóra jest na głowie 
i grzbiecie żywego, ciemno żółtego koloru, ty lko 
koło brzucha przechodzi w jaśniejszą, prawie bia­
ławą barw ę; wszędzie zaś ma czarne poprzeczne 
pręgi.

Tygrys, jakoteż pokrewne gatunki pantera i 
lam part, przeciągając pustynię, wybierają swoje k ry ­
jówki w wąwozach, lub też w zwaliskach zapadłych

szy, śmielszy, a nawet odważniejszy niż tam ten, 
nie oznajmia się straszliwym  rykiem, k tóry  ofiarę 
odurza; wydaje słaby głos, podobny do mruku 
kota i napada zdobycz znienacka. Lew odchodzi, 
gdy opór znajduje; tygrys walczy do ostatniego — 
i woli raczej śmiercią przypłacić, niżby mial z pla­
cu ustąpić. Posiada równie ty le odwagi i siły ile 
zręczności. Nie nstrasza się żadnego zwierzęcia, a 
nawet samego człowieka napada. Jego bieg. pod­
skoki, odbywają się z szybkością piorunu. Nieraz

Tygrys.

budynków dawno minionej starożytności. Z tąd-to  
robią swoje na łup w ycieczki, wyśledzą wszelką 
żyjącą istotę i uporczywie ją  ścigają. Napadają 
niespodzianie na obozy koczujących hord i zrzą­
dzają między nimi zamieszanie nie dające się 
opisać. Porywają, co im się uda, i wlokąc swoją 
zdobycz, lotem strzały  z nią uciekają. Ńapróżno 
wtenczas spłoszone wielbłądy na obszernej równi­
nie umknąć usiłu ją , obrony i bezpieczeństwa 
szukając rozprószone i otoczone bojaźnią śm ierci,
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widzą dla siebie drogę do karawany zamkniętą 
bo prześladowca mknąc tuż za niemi, już je przy­
pędził do swego własnego leźyska. Ńakoniec 
zbliża się ostateczna chwila. Jednym  susem siada 
pantera biednemu wielbłądowi na karku, zapuszcza 
swe pazury w boki, rozrywa okropnemi k łam i, i 
przegryza mu żyły pulsowe na szyi. Do tego 
i młode nawet wyłażą z jaskini, aby doświadczać 
swej s iły ;  ofiara nareszcie kończy życie i służy  
nienasyconym  za żer. (D . c. n.) i

Zasi o w.

Ziarnem zasiał ro ln ik  pole,
Czeka zimą, aż tu wiosną 
Same chwasty i kąkole 
N a calutkiem polu rosną.

Ledw ie czasem kłosek żyta,
J a k  przybłęda w cudze strony,
O przytułek niby pyta,
Sam nies'miało pochylony.

Co się stało ? O mój B o że!
Zasiał ziarno a nie plewy,
Zkądże kąkol ros'd tu może,
Gdzież przepadły tak zasiewy ? 

Biedny rolnik zadumany,
O j ! nie w idzi już nikogo,
Gdy w tem kijem podpierany 
Siwy dziadek idzie drogą. 

„Niechaj będzie pochwalony,
Szczęść ci Boże bracie miły,
Niech Bóg strzeże twoje plony, 
Niechaj w pracy doda siły .“

Próżne ojcze twe życzenie,
Moją pracę w iatry zwiały,
Moje zbiory i nasienie 
Już przepadły na rok cały.

Ju ż  to widać kara Boża,
Choć pracuję całą siłą,
Mam chwast w plonie zam iast zboża, 
Zdrowe ziarno w roli zgniło, —

J a  sam nie wiem, co się dzieje. 
„H a mój bracie, już to pono. 
Chód się czyste ziarno wsieje, 
Lecz gdy w rolę zapuszczoną, 
Zawsze takie są zawody,
Zawsze kąkol siew zagłuszy.
W ięc na przyszlos'd bracie m łody 
Tę przestrogę chowaj w duszy.

Nim się w polu siejba zacznie,
Nim zarzucisz niwę zbożem,
Każdy zagon upraw bacznie,
I przeżegnaj słowem Bożem.

A  spokojny czekaj potem, 
Niechno ziarno się rozpleni, 
W net pszeniczka błys'nie złotem, 
I  żytko się rozzieleni.

Za twe prace, trudy, znoje 
P lon obfity znajdziesz w brogu, 
Tylko zawsze dziecię moje 
Pracuj : Bogiem, pracuj w Bogu.

JOASIA.

Jakóbow a była bardzo ubogą ; w izdebce k tórą 
zamieszkiwała, niedostatek wyglądał z każdego k ą ­
cika, a chociaż  często nie było w domu ani jednego 
grosika, ani kaw ałka chleba, uboga kobieta nie na­
rzekała, tylko westchnęła do Boga, prosząc o ra tu ­
nek i zmiłowanie. Mała jej córeczka Joasia  była 
to bardzo miła dziewczynka, ale kłopotów  matki 
nie rozumiała, i jak  tylko jeść się jej zachciało, 
krzywiąc się, mówiła:

—  Mamo ! mnie się jes'c chce —  mamo daj 
chleba !

—  Zaraz moje dziecko —  odrzekła raz m atka,
0 chleb nie tak łatwo, —  trzeba na niego p ra­
cow ać, a to ciężko i trudno, ledwo ręce nie pou- 
padają.

— Albo to rękam i na chleb się pracuje ? —  
zapytała Joasia.

—  Rozmaicie moje dziecko, i rękam i i głow ą, 
czasem i nogami.

— A ja  myślała, że zębami i gębą....
—  A to dla czego ? —  zapytała uśm iechając 

się matka.
—  A bo jem  gębą i zębami gryzę. W czoraj 

chleb był bardzo twardy, alem póty pracow ała zę­
bami aż go połknęłam. Oj, bolały mnie też, bolały,
1 dła tego mamuniu nie dawajcie mi tak tw ardego 
chleba, bo ja  za mała jeszcze, żebym na niego tak 
ciężko pracowała.

—  Oj ! ty bzduro, bzduro —  odrzekła m atka 
z uśmiechem —  to nie praca, to jedzenie, bo z ę ­
bami n ik t nie pracuje.

K iedy m atka poszła do roboty, Joasia  zasta­
nowiła się nad słowami matki i przypomniawszy 
sobie bandę cyganów przybyłych do wsi, z której
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młoda dziew czynka w tym wieku co ona, bębniąc 
w bębenek z dzw onkam i, tańczyła prześlicznie na 
m urawie i ludzie jej potem rzucali trojaki, klasnęła 
w  rączki radośnie i rzekła sama do siebie :

—  Mamunia powiedziała, że zębami n ikt nie 
pracuje, tylko albo rękam i, albo głową, albo noga­
mi. J a  żadnej roboty nie umiem, głowę mam małą 
i ręce niewielkie, ale nogi takie same jak  cyganka. 
Nauczę się więc takiego tańcowania, a potem zaro 
bione pieniądze oddani mamuni.

Z aprosiła więc W alusia, syna kowala, co umiał 
grać na fleciku, i Rózię z Kasią, żeby jej doradzały 
czy dobrze cygankę naśladuje. W aluś więc zasiadł 
na przewróconej ławie, obok niego stanęły dziew­
czynki, a Joasia  zaczęła przeskakiwać z nóżki na 
nóżkę i wykręcać się w kółko, zupełnie tak jak  to 
robiła cygańska dziewczynka. Trzeciego dnia po 
tej pierwszej próbie, Joasia  tak się wprawiła w ta ­
niec, tak  zgrabnie przebierała bosemi nóżkami, że 
ucieszone dziewczynki zaczęły aż klaskać w ręce 
z radości, a K asia rzekła :

—  Prześlicznie moja Joasiu , już i cyganka 
lepiej nie tańczyła.

Poniew aż to był sekret i dopiero w tenczas 
m iała powiedzieć wszystko, jak  zarobi coś groszy 
od ludzi i przyniesie je  matce, więc Joasia poszła 
do M atusowej już wiekowej kobiety z prośbą, aby 
ją  oprow adziła po wsi, bo chce tańcowaniem p ra­
cować na chleb, żeby matce ulżyć w ciężkiej pracy, 
jakiej się oddaje dla niej i dla siebie.

—  Oj ! dzieciaku, dzieciaku —• odrzekła Ma- 
tusow a —  albo to ty cyganka? każdy się tylko 
z ciebie naśmieje i nie da ani grosza, bo skakać 
to każdy umie. Ale że poczciwe z ciebie dziecko i 
p ragniesz matce pomagać, to cię zaprowadzę do 
dw oru, tam nauczy cię panienka M arynia szyć i 
robić pończochę, to tam prędzej coś zarobisz, ale 
nie skakaniem  jak  wróbel na nitce.

We dworze kazali jednak  Joasi przetańczyć, 
uściskali ją , ucałowali że tak  kocha matkę i pragnie 
je j dopomagać, a potem panienka Marynia kazała 
jej przychodzie do siebie na naukę, nie tylko szy­
cia, ale pisania i czytania. D ziś już M arynia je s t 
na swojem gospodarstw ie, bo od la t dwóch poszła 
zam ąz, Joanka  zaś ma la t szesnaście, pani Ada­
mowa, więc dawniejsza Marynia, wzięła ją  do siebie 
na pannę służącą i ma w niej nietylko dobrą sługę, ale 
naj życzliwszą przyjaciółkę, która przez wdzięczność, że 
j ą  nauką w yprowadziła z ciemnoty, w ogień-by 
praw ie skoczyła za swą dobrodziejką. Matka Jakó - 
bow a tak  samo pracuje jak  pracowała, ale już lżej

bo ją  córka z pensji czem może to ratuje. Obie 
przytem zawsze błogosławią panię Adamowe, prosząc 
Boga przy każdym pacierzu, aby ją  wspierał i ra ­
tował, a to nie mała rzecz, bo Bóg takiej prośby 
zawsze mile słucha i wypełnia o co je s t proszony.

Zdania i myśli zbawienne.

—  Jeżeli chcesz, aby cię kochano, nie rób 
nikomu najmniejszej przykrości, ale przeciwnie 
staraj się każdemu uczynić jaką przysługę.

—  Śmiać się bez powodu, nigdy nie trzeba. 
Śmiech taki jest próżnym i także tylko z próżnej 
głowy wychodzi.

—  N auczycielstw o jest to św ięte powołanie’ 
bo z isto t ciem nych, robi łudzi m yślących i ro­
zum nych.

—  Szacunek dla nauczycieli jest pierwszym  
po m iłości dla rodziców obowiązkiem. Kto za­
niedbuje tego, sam sobie ubliża.

Piramowicz.

Lekarstwo.
( Naśladowanie z  francuzkiego).

Mała Jadwinia była troszkę chora,
W ięc poproszono czemprędzej doktora;
I przybył doktor i za puls ją bierze, 
Pokiwał głow ą, wreszcie ua papierze 
Zapisał jakieś proszki po łacinie,
Co chociaż gorzkie, uleczą Jadwinię.
Lecz gdy lekarstwo z apteki przybyło, 
Jadwinia z całą odpycha ją siła,
N iechce bo gorzk ie , nadaremnie mama 
W lewa w kieliszek i kosztuje sama,
N ic nie pomaga —  i choć niby m ala,
Swoją mateczkę nad życie kochała,
Krzyczy, aż krzyk jej dom cały przenika,
Ze zamiast proszków chce gwałtem  piernika 
W ypij córeczko, wypij, rzecz nie wielka, 
Prosi ją m atka; —  dam ci pół karmelka, 
Dam cały, wypij!

—  Dasz mi dwa mateczko? 
• Dam trzy, dam cztery a wypij córeczko?



—  Nie, nie wypiję, to takie szkaradne.
— Ale karmelki i słodkie i ładne 1
—  Nie chcę, nie m ogę!

— Słuchaj moje dziecię, 
Chcę twego zdrowia, ty  wiesz o tern przecie 
Wypij, a za to że gorzkie troszeczkę,
Pójdę ci kupić....

— Co kupić ?
Laleczkę!

— Dużą?
— Ogromną!

— W różowej sukience?
-  Tak!

—  Na sprężynach ?
—  I  nóżki i ręce!

—  A loczki z włosów mieć będzie prawdziwe ?
—  A jakże!

— Oczki zamykać?
— Jak żywe; *

I  koraliki dam dla niej na szyję!
—  Dobrze, wypiję... nie! nie! nie wypiję!"

Na to zdręczona prawie do ostatka,
Na pół ze łzami, na pół z gniewem, matka 
Rzecze: „o dziecko! nie wiem jakie słowa 
Skłonią cię, ale gdy nie chcesz być zdrowa, 
Gdy mimo prośby takeś się uparła,
Więc mię nie kochasz, chcesz żebym umarła!11

—  „Nie, n iel ja nie chcę, niech mamunia żyje!“ 
Dajcie lekarstwo, wypiję, wypiję!
I bez skrzywienia, choć czuła wstręt wielki, 
Wypiła proszki do doa, do kropelki.

—  O drogie dziecię! tuląc ją do łona,
Rzecze z radością matka rozrzewniona;
Teraz cię kocham, teraz nie połaję;
Widzisz, to nie tak złe, jak się wydaje...

—  A j! mateczko, aż przechodzą dreszcze!...
Aleś płakała.... a to gorsze jeszcze?
Och! żalua gorycz, ukochane dziatki,
Nie jest tak  gorżką, jak łzy w oczach matki.

Ucieszeni tak smacznym podarunkiem przez 
figle kosz przewrócili i śliwki wysypały się na zie­
mię. Chłopaczki rzucili się spiesznie na zdobycz, 

zapominając równym o podziale, każdy chwytał 
ile mógł najwięcej i chował do kieszeni. Wkrótce 
na ziemi nie pozostało ani jednej śliwki, ale Jaś 
najstarszy poznaj że ich ma najwięcej, nie chcąo 
więc braci ukrzywdzić, dał każdemu drugie tyle 
ile ich każdy nabrał. Jozio najlepiej na tern wy­
szedł, bo poznał, ie  ma znacznie więcej od braci, 
więc znowu każdemu udzielił tyle, ile z nich każdy 
miał po dodatku zrobionym przez Józia.

Wówczas najmłodszy Bolesław zaw ołał: Ho ! 
ho! to teraz ja jestem w śliwki najbogatszy, ale 
nie będę gorszy od was, i tak jak wy ze mną i  
ja z wami się podzielę.

I rzekłszy to, każdemu z braci dał tyle, ile 
każdy z nich miał, i wtenczas z wielkiem wszystkich 
zdziwieniem pokazało się, że mają równo po 48 
śliwek. Zachodzi więc pytanie : ile śliwek każdy 
zebrał z ziemi, kiedy się kosz przewrócił i śliwki 
wysypały ?

Rozmaitości.
Zadanie do w yrachow ania.

Jas, Jozio i Bolcio dostali kosz śliwek do 
równego między sobą podziału.

Znowu nastąpiła przerwa w wydawnictwie 
„Opiekuna1*, od kilku tygodni nie odebraliście 
żadnego numeru, lecz nie moja wina, jabym 
rad z duszy serca jak najczęściej z wami 
rozmawiać — przyczyna zwłoki, brak pie­
niędzy na zapłacenie papieru, druku, obraz­
ków, stępia, poczty — bo pracy mej i za­
chodów zupełnie nie liczę. W roku bieżącym 
odebrałem dopiero od 1. stycznia do 6. marca 
97 złr. 30 ct., a wysłanie jednego numeru 
kosztuje od 50— 60 złr., przy tern z roku 
przeszłego mam do odebrania przeszło 400 zlr. 
a do zapłacenia za druk przeszło 300 złr. 
Nic więc dziwnego, że drukarnia nie chce 
drukować a kupiec nie chce dać papieru — 
dopóki mu nie zapłacę. I  tą  razą dostałem 
kilkaset reńskich i takowe znowu ofiaruję więc 
„Opiekuna** znowu odbierać będziecie, jednakże 
upraszam bardzo usilnie o rozszerzanie „Opie- 
kuna“ między znajomymi i o nadsyłanie za­
legającej prenumeraty, gdyż w razie wyczer­
pania funduszów nie potrafię zadaniu memu 
podołać ciągłą ofiarą z mej kieszeni.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor A. ńtgielews/tii Z drnkarni K. Filiera.


